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			Basia

			 

			 

			 

			Dzień rozpoczął się koszmarnym bębnieniem w blaszany dach przybudówki.

			– Do jasnej cholery! Trzeba jednak pokryć ten durny dach jakimś lepszym materiałem, bo zwariuję od tego łomotu – wycedziła przez zęby do leżącego obok Wiktora.

			– Dobrze. Jutro się tym zajmę. Teraz pozwól mi jeszcze pospać…

			I Wiktor odwrócił się na drugi bok, ściągając z żony cienką kołdrę.

			Baśka szturchnęła go, ale Wiktor pogrążył się ponownie w błogim śnie i nie reagował na dotkliwą zaczepkę.

			Kobieta wstała więc z łóżka, zarzuciła szlafrok na cienką koszulę i poszła do kuchni zaparzyć kawę. 

			Włączyła radio. Jak zwykle o tej porze w eterze nie miała sobie równej muzyka nadawana w popularnej Trójce. Baśka wsłuchiwała się w sensacyjną soulową melodię, której przydawał znaczenia ciepły, głęboki głos Seala. Przymknęła oczy, słuchając. Czekała na powolutku ciurkającą z maszyny kawę. Aromat świeżo zmielonych ziarenek wdzierał się błogo do mózgu. Biodra Baśki bezwiednie zaczęły się kołysać. Otworzyła oczy, wyjęła filiżankę i dopełniła ją odrobiną gorącego mleka i płaską łyżeczką cukru. Tanecznym krokiem przeszła z pełną filiżanką do stołu. Usiadła frontem do ogromnego okna, wychodzącego na bujnie zarośnięty ogród. Pierwsze kolorowe liście spadły na trawnik, a poranny, jesienny deszcz zmoczył je i dodał magicznego połysku. Kawa, Seal, a może jej wewnętrzne słońce sprawiło, że na niebie nieoczekiwanie zaczęło się przejaśniać i pierwsze promienie oświetliły wspaniały jeszcze o tej porze roku ogród. Trawnik mienił się kolorami, ostatnie kropelki deszczu spadały z wielkich liści łopianu. Cóż za wspaniały, piękny dzień!

			Basia nie mogła oprzeć się pokusie, by tym razem stopy roztańczyły się pod stołem. Muzyka Seala wybrzmiała, pokój wypełniły jazzowe rytmy Michaela Bublé. Otępienie wywołane wyrwaniem ze snu minęło. Kobieta czuła już tylko przepełniającą ją wdzięczność i dziwną, łaskoczącą radość w piersiach. Ten dzień jednak nie rozpoczął się koszmarnie.

			Zmieniła bieliznę nocną na strój do ćwiczeń. Rozłożyła matę na podłodze, wyłączyła radio, a do odtwarzacza CD wrzuciła płytę z muzyką relaksacyjną. Tym razem miała ochotę na kojący głos Devy Premal. Już nie pamiętała, jak odkryła tę piosenkarkę, o tak klarownym i spokojnym głosie, ale ostatnio podczas ćwiczeń dość często używała płyty z jej mantrami do oczyszczania ciała i ducha. Rozpoczęła swój codzienny rytuał jogi. Rozciąganie mięśni i stawów było tylko jednym z warunków doskonałego wejścia w kolejny ciężki, jak się spodziewała, dzień. Doktor Andryszewska powiedziała jej: „Kochana, pamiętaj, że ruch zastąpi ci wszelkie lekarstwa, natomiast żaden lek nie zastąpi ci ruchu”. Anna Andryszewska podsumowała jedynie to, co instynkt mówił Basi od wielu lat. Skupienie myśli i medytacja były dla niej magiczną pigułką na wszystkie problemy. Tę prawdę odkryła na własny użytek już dawno.

			Wiele miesięcy temu doktor Andryszewska z Poradni Zdrowia Psychicznego poleciła jej lekcje jogi na wyciszenie i ogarnięcie skołatanych myśli, galopujących w głowie niczym stado rozjuszonych, dzikich koni.

			Basia wówczas uśmiechnęła się tylko na tę podpowiedź. Tak, muszę wrócić do mojego cichego świata jogi! – pomyślała. – Wyciszanie umysłu i emocji, osiąganie stanu odprężenia, wewnętrznego spokoju i harmonii pomoże mi odzyskać radość.

			Basia zjawiła się w gabinecie doktor Andryszewskiej krótko po stracie pięciomiesięcznej ciąży. Z Wiktorem starali się o dziecko od długiego czasu. Po tragedii, jaka ich spotkała, nawet ukochany mąż nie mógł poradzić sobie z koszmarami nocnymi Basi, z ciągłym chlipaniem w łazience. Z rozsypywaniem cukru na blacie w kuchni, kiedy akurat, nabierając go na łyżeczkę, pomyślała, jak by to mogło być, gdyby dane jej było przygotowywać butelkę z mlekiem dla bobasa. Nie pomagało przytulanie, kiedy Basia w środku lata siedziała na sofie i drżała, zwinięta w kłębek i owinięta kocem.

			Załamanie nerwowe, jakiego doświadczyła po stracie dziecka, nie ustąpiło nawet po długiej rozmowie z doskonałym ginekologiem, jakim był profesor Ordutowski, prowadzący prywatną klinikę ginekologiczną. Basia była jego długoletnią pacjentką i miała do profesora ogromne zaufanie. Profesor, wysoki, postawny mężczyzna około pięćdziesiątki, lekko łysiejący na czubku głowy, z głęboko osadzonymi czarnymi oczami i szerokimi brwiami, sprawiał wrażenie twardego i nieprzystępnego. W gruncie rzeczy był ciepłym, miłym, pełnym empatii dla swoich pacjentek człowiekiem, a jednocześnie prawdziwym profesjonalistą w swoim fachu. Sam stracił dziecko i pierwszą żonę, Alicję, w wypadku samochodowym, a dochodzenie do równowagi psychicznej zawdzięczał właśnie doktor Andryszewskiej, z którą później się zaprzyjaźnił. Przyjaźń zaowocowała miłością i kolejnym małżeństwem. Profesor Andrzej Ordutowski doczekał się z Anną Andryszewską dwóch wspaniałych synów. I choć jego miłość do Anny i chłopców rosła z każdym kolejnym dniem wspólnego życia, nie zapomniał o pierwszej żonie i malutkiej Zosieńce.

			– Moja droga, wszystko jest w porządku. Z wyników badań, jakie przeprowadziliśmy przez ostatnie cztery tygodnie, mamy jasny wniosek, że spokojnie możesz starać się o kolejną ciążę. Jesteś zdrowa. Macica jest czysta, a jajowody drożne. Owulacja przebiega normalnie. Twoje ciało mówi, że jesteś gotowa. Tylko czy ty zaakceptowałaś fakt pierwszego niepowodzenia i mentalnie jesteś gotowa na kolejną próbę? – spokojnie tłumaczył profesor, patrząc młodej kobiecie głęboko w oczy. Basia nie wytrzymała spojrzenia i spuściła wzrok. – Wiem, co przeżywasz. Jeśli jeszcze nie uporałaś się ze stratą, może skorzystasz z pomocy mojej koleżanki po fachu? Doktor Andryszewska ma wiele osiągnięć w rozsupływaniu mentalnych problemów swoich pacjentów. Przywraca ich do życia! Oto jej wizytówka, gdybyś chciała skorzystać z pomocy psychiatry.

			Profesor Ordutowski podał zdumionej Basi wizytówkę i uśmiechnął się ciepło.

			Wzięła kartę, podziękowała i wyszła z gabinetu. Natychmiast po powrocie do domu zadzwoniła do poradni pod wskazany numer i umówiła się na wizytę.

			Trzy dni później telepała się ze strachu pod drzwiami gabinetu doktor Andryszewskiej.

			– Barbara Zamachowska, proszę! – W drzwiach gabinetu ukazała się gustownie i na czasie ubrana kobieta w wieku około czterdziestu pięciu lat. Uśmiech odsłaniał zdrowe i białe zęby, przyjacielsko wyciągnięta dłoń zapraszała do środka.

			– Proszę usiąść i tak się nie denerwować. – Jej łagodny głos i ciepły uśmiech działały uspokajająco. Jeszcze przed chwilą Basia oddychała szybko i płytko, co skrupulatnie zanotowała pani doktor. – Nazywam się Anna Andryszewska-Ordutowska i od tej chwili jestem do pani dyspozycji. Zamieniam się w słuch. O czym chciałaby pani ze mną porozmawiać?

			– Tak naprawdę to nie mam pojęcia, od czego miałabym zacząć – drżącym głosem powiedziała Basia.

			– Proszę mi na początek opowiedzieć o sobie; ile ma pani lat, czym się pani zajmuje, jak wygląda pani dzień, co panią cieszy, a co ostatnio zasmuciło, z czym nie może pani sobie poradzić – lekarka, patrząc Basi prosto w oczy, wyraziła, co chciałaby od niej usłyszeć. W jej głosie dało się słyszeć, że że nawet zadając pacjentce rutynowe pytania, zastanawia się nad każdym słowem.

			Kwadratowy gabinet urządzono przyjaźnie, z wyczuciem i bez stylowego zadęcia czy rozpraszającej przesady. Duże, ciemne, dębowe biurko z obłymi zdobieniami po lewej stronie, przy nim wysoki skórzany fotel, wyglądający na bardzo wygodny, i drugi, nieco mniejszy, ale zapewne równie komfortowy, zajmowały jedną trzecią pomieszczenia. Na biurku świeże kwiaty, duża owalna lampa z beżowym abażurem w delikatny koronkowy deseń, skórzany segregator na pisma, notes i pojemnik na ołówki. W prawym rogu pokoju ciemnobrązowa biblioteczka przepełniona książkami, niewielka sofa w beżowo-brązowe wytłaczane kwiaty z dużymi puchatymi poduszkami w każdym rogu i przewieszonym przez oparcie kremowym pledem. W rogu stała mała komoda, a nad nią przepięknie oprawione owalne lustro. Lewą część pokoju zajmowały dwa skórzane worki sako ustawione naprzeciw siebie, a tuż przy ścianie wieża stereo. W gabinecie pachniało świeżością. Przez otwarte okno, w którym muślinowo-koronkowa firanka dopełniała wrażenia elegancji całego wnętrza, wpadały ciepłe promienie słoneczne. Przytulnie, bezpiecznie i przyjaźnie.

			Basia ogarnęła pomieszczenie szybkim spojrzeniem, a zmysły podpowiedziały, że tutaj właśnie rozpocznie się jej transformacja. Rozsiadła się wygodniej na swoim fotelu i spojrzała w zielone, okrągłe oczy doktor Andryszewskiej. Wówczas to zauważyła skazę nad jej górną wargą. Nie taka idealna – przemknęło jej przez głowę.

			– Nazywam się Barbara Zamachowska, mam trzydzieści cztery lata, pracuję we wrocławskiej Akademii Sztuk Pieknych, gdzie prowadzę zajęcia z technik graficznych. – Basia wzięła głęboki oddech. Odczekała chwilę. Doktor Andryszewska czekała cierpliwie na jej kolejne słowa. – Dwa lata temu zrobiłam doktorat, co pozwoliło mi awansować z pozycji asystenta na stanowisko doktora-wykładowcy. Bardzo lubię pracę ze studentami, eksperymenty w pracowni, oczekiwanie na wyniki trawienia blachy w kwasach. To rodzaj cudu. – Młoda kobieta zamyśliła się, jakby widziała przed sobą plątaninę linii, kresek i przenikających się wzorów.

			– Brzmi fascynująco – odezwała się doktor Andryszewska, przywołując ją do rzeczywistości.

			– Och, tak, przepraszam – zawstydziła się pacjentka.

			– Ależ nie ma za co. Basiu, czy mogę się do pani zwracać po imieniu? Proszę do mnie mówić Anno. Łatwiej będzie się nam porozumiewać bez tego sztucznego napuszenia. – Położyła swoją dłoń na dłoni Basi, a ta poczuła się jak podczas spotkania z przyjaciółką.

			– Tak, proszę, mów do mnie Basia. To bardzo miłe.

			– Wróćmy więc do twojej opowieści, Basiu.

			– Praca mnie fascynuje. Mogę się zamknąć w pracowni na całe godziny i nie widzieć reszty świata. Dopiero kiedy osiągnę zamierzony cel, zaczynam ponownie oddychać codziennością. Ostatnio zaczęłam uciekać do pracowni na coraz dłużej i dłużej. Nie miałam nawet ochoty widzieć męża. Nie udawało się nam… Anno, tak pragnęłam tego dziecka! Tak bardzo! I kiedy wreszcie się powiodło i zaszłam w ciążę, mogłam znów tańczyć i śmiać się w głos. Cieszył mnie każdy drobiazg.

			Basia przerwała. Ciało napięło się ponownie. Twarz zesztywniała. Bezwiednie splotła palce obu rąk, aż zrobiły się białe od mocnego uścisku, i ściskała je coraz mocniej.

			– Basiu! Oddychaj. Powoli nabierz powietrza i jeszcze wolniej je wypuszczaj, proszę. – Anna nachyliła się do pacjentki, dotykając jej białych i zimnych knykci. – Teraz postaraj się rozluźnić mięśnie… Powolutku wstań. Trzymam twoje ramiona. Nie przewrócisz się. Otwórz oczy. Popatrz, jesteśmy tu, w tym miłym pokoju. Usiądziemy teraz wygodnie na workach sako.

			 

			* * *

			 

			Po kolejnej wizycie u doktor Andryszewskiej nie miała ochoty jeszcze wracać do domu. Spacerem, mimo wzbierającego na sile wiatru, doszła do kawiarni. Zamówiła kawę. Przy stoliku siedziała wyprostowana jak strzała, trzymając nogę na nodze. Obcisła spódnica podkreślała jej zgrabne uda. Dłonie ogrzewała parującym kubkiem kawy latte. Nieobecny wzrok skierowała za szybę kawiarni. W myślach słyszała jeszcze ostatnie pouczenia doktor Andryszewskiej…

			– Dzień dobry! Mogę się przysiąść?

			Odruchowo przeniosła wzrok utkwiony wcześniej na uginających się gałęziach drzew. Kubek niebezpiecznie zadrżał w jej dłoniach.

			– Uważaj, nie wylej kawy na kolana!

			Uśmiechnięta twarz zdradzała troskę.

			– M… M-Marek? Co ty tu robisz? – Postawiła napój na blat stolika, nie wypuszczając go jednak z ręki.

			– Ja też się cieszę, że cię widzę, Basiu. Mogę się przysiąść? – Obdarował ją kolejnym ujmującym, aczkolwiek lekko zakłopotanym uśmiechem.

			– T-tak. Proszę – wydusiła z siebie kobieta, opuszczając wzrok na kubek.

			– Dziękuję. Wpadłem do miasta służbowo. Nie spodziewałem się tu ciebie zobaczyć. Środek dnia. Nie powinnaś być w pracy?

			– Skąd wiesz, gdzie powinnam być o tej porze? Nie widzieliśmy się… poczekaj, ile? Ile to czasu minęło, odkąd mnie zostawiłeś? – Basia zebrała się sobie, aby po latach wyrzucić z myśli i z serca wciąż żywe emocje.

			– Basiu, przepraszam…

			– Tylko tyle? A może aż tyle? Nie stać cię na nic więcej? – Kobieta czuła, jak wzbiera w niej gniew. Po spokoju uzyskanym niedawno podczas terapii u Andryszewskiej nie pozostało jednak śladu.

			– Pozwól mi dokończyć. Przede wszystkim, pięknie wyglądasz… Zupełnie tak samo, jak ponad dziesięć lat temu. Tak samo błyszczą ci oczy, kiedy się złościsz. – Zawiesił głos. – Ale do rzeczy. Wyjechałem, odszedłem, bo najzwyczajniej w świecie stchórzyłem. Basiu, nasz związek zaczynał wchodzić w nową dla mnie strefę. Kochałem cię jak wariat, jak sztubak. Oddałbym ci wszystko, a jednak przestraszyłem się, że mogłabyś zbyt szybko chcieć… Tak, bałem się, że nieuchronnie i zbyt szybko zechcesz ustalać datę ślubu. Dopiero co się zaręczyliśmy i wiem, że kobiety chcą ślubu. A ja wówczas… – Przerwał, szukając odpowiednich słów. – A ja chciałem się skupić na karierze. Bałem się, że nasz związek przekreśli te plany. Bolało mnie to, w jaki sposób odszedłem… Jednak sądziłem, że tak będzie najlepiej dla nas obojga. Teraz już wiem, jak bardzo się myliłem.

			Wciąż patrząc jej w oczy, zatrzymał tyradę wypowiedzi. Czekał na to, co mu powie. Jak zareaguje. Kobieta patrzyła na mężczyznę coraz szerzej otwartymi oczami, jednak bez jakiegokolwiek ruchu. Nawet jej dłonie zastygły na kubku. Tylko kości palców robiły się coraz bardziej białe.

			– Basiu…? Powiedz coś. Proszę…

			Spróbował położyć swoją dłoń na jej białych palcach. Poczuł ich chłód. Nie poruszyła się. Uścisnął lekko jej dłoń.

			–Basiu, przyjeżdżałem tu kilkakrotnie. Szukałem cię na ulicach. Nigdy nie śmiałem dzwonić do ciebie. Co miałbym ci powiedzieć? Jaki ze mnie idiota? Obserwowałem twą karierę. Cieszyłem się każdą wystawą. Śledziłem twe poczynania i wspierałem duchowo, ale nigdy nie odważyłem się z tobą skontaktować. Wiedziałem, jaką krzywdę ci wyrządziłem. Zdałem sobie z tego sprawę natychmiast po wyjeździe. Nic mnie nie cieszyło. Nawet ta wspaniała praca, o jaką się zabijają inni. Robiłem karierę, pieniądze, miałem inne kobiety… ale na krótko. Żadna z nich nie była tobą. Basiu, rozumiesz? Wciąż cię kochałem. Byłaś tylko ty.

			Ostatnie zdanie wypowiedział tak cicho, że nie wiedziała, czy się nie przesłyszała.

			– Jeśli tylko ja, to dlaczego nie chciałeś ze mną porozmawiać o swoich dążeniach i marzeniach? Sądzisz, że chciałabym przekreślić twoją karierę ślubem? Dlaczego mężczyźni boją się rozmawiać? – Już nie patrzyła na niego. Pytanie zadała jakby w przestrzeń, a nie konkretnie do niego. Owszem, przed laty planowała po cichu, jak to będzie z nimi. Wierzyła jednak, że miłość jest w stanie pokonać wszystko. Idealistka!

			– Basiu, niedojrzałość emocjonalna. Tyle mam na swoje usprawiedliwienie.

			– Ale mieliśmy już swoje lata. Ty kończyłeś studia, mi zostały dwa lata…

			– Tak, to prawda, ale i dwudziestokilkulatkowie mogą być niedojrzali. I ja taki byłem. I zamiast z tobą o tym porozmawiać, uciekłem. – Marek pochylił głowę na piersi.

			– A uciekając, nie pomyślałeś, ile krzywdy wyrządzisz ukochanej kobiecie? – Głos miała ostry, aż podniósł głowę, by zobaczyć jej twarz. Nie mylił się. Złość, ale też smutek i żal krzyczały z każdego wypowiadanego zdania.

			– Po jakim czasie zacząłeś się mną ponownie interesować? – Otrząsnęła się z minionych przecież dolegliwości emocjonalnych. Dzisiaj nie czuła już bólu po rozstaniu, ale tylko złość. – Co cię skłoniło, aby podążać moim śladem?

			– Basiu, powiedziałem ci już: byłem idiotą, że pozwoliłem takiej kobiecie jak ty zniknąć z mojego życia. Tylko ostatni dupek pozwoliłby na to. Wyjechałem do Niemiec. Tam czekała na mnie doskonała praca. Rozwinąłem skrzydła, Basiu. Szybko jednak się okazało, że bez odpowiedniej kobiety u boku nic nie potrafi cieszyć. Wiedziałem, że nie mogę wrócić. Zresztą po co? Ty już dawno poszłaś swoją drogą. Nie namówiłbym ciebie na wyjazd do Monachium. Robiłaś artystyczną karierę tutaj, w Polsce. Może teraz, kiedy masz już doktorat i jesteś wziętą graficzką… Ale wiem, że wyszłaś za mąż. Za długo czekałem. Zresztą nie miałbym prawa narzucać ci niczego po tym, jak się z tobą i naszą miłością obszedłem.

			– Tu masz rację. Nie miałbyś i nie masz prawa… Masz dzieci? Ożeniłeś się? – Basia zmieniła temat.

			– Nie, nie ożeniłem się, Basiu. Blisko było tylko raz, nie licząc tego, co się nam przytrafiło. Z tego co wiem, nie mam żadnych dzieci. – Po raz pierwszy uśmiechnął się szeroko. Widma przeszłości zaczęły znikać. Widział w twarzy Basi, że jednak nie chowa do niego urazy. – Wiem, że ty wyszłaś za mąż. Cztery lata po naszym rozstaniu. Nic nie słyszałem o dzieciach. Staracie się?… Basiu, przepraszam! – Szybko objął jej drżące ramiona. – Przepraszam. Nie chciałem… Ponownie zachowałem się jak słoń w składzie porcelany! Cóż za specyficzne wyczucie i takt! Osioł ze mnie! Wybacz!

			– Nie mogłeś wiedzieć, bo i skąd? W pismach artystycznych nie zwierzałam się z osobistych problemów. – Odsunęła jego ramię. Sięgnęła po kubek. Kawa już wystygła.

			– Napijesz się ze mną gorącej kawy i porozmawiamy? – Zobaczyła proszące oczy. Uśmiechnęła się lekko. Nie spieszyła się przecież nigdzie.

			– Okej, napiję się. Potrzebuję czegoś gorącego i orzeźwiającego. Dawno ci już wybaczyłam, Marku. Życie podsunęło mi cudownego mężczyznę. Kocham swojego męża. Niestety… nie mamy dzieci. Idź po tę kawę. – Klepnęła go w ramię. – I zdejmij płaszcz. Ciepło tu.

			W kawiarni siedzieli dwie godziny. Okazało się, że Basia potrzebowała bezstronnego przyjaciela, który wysłuchał jej problemów. Marek opowiedział o swoich osiągnięciach w biznesie. Szybko stracił zainteresowanie inżynierią. Wszedł w restauracyjny biznes. Założył sieć małych bistr i pracował teraz nad ich wprowadzeniem na polski rynek.

			Na zakończenie rozmowy Marek podał jej swoją wizytówkę z numerem telefonu i adresem.

			– Wierzę, że to dzisiejsze spotkanie nie było całkiem przypadkowe, Basiu. Spotkamy się jeszcze, prawda? Może pójdziemy razem na kolację? Zatrzymałem się w hotelu, niedaleko stąd.

			– Zobaczymy… Marku, mówiłam ci, że jestem szczęśliwą mężatką.

			– Nie możemy zostać przyjaciółmi? – nalegał mężczyzna, mrugając okiem i uśmiechając się do skonsternowanej kobiety.

			– Owszem, możemy. Jednak nie naciskaj na mnie teraz. – Jej twarz nie wyrażała żadnych uczuć.

			 

			* * *

			 

			Przed laty Marek zniknął w okolicy świąt Bożego Narodzenia. Nie odbierał telefonów, nie odpowiadał na wiadomości tekstowe… Mieli wspólne plany sylwestrowe. Nic z tego nie wyszło. Tę szczególną ostatnią noc roku Basia przepłakała w rodzinnym domu, gdzie wyjechała na świąteczną przerwę. Miękki, duży brązowy miś przyjmował jej łkające ramiona w niemym zobojętnieniu. Jego paciorkowe martwe oczy nie wyrażały współczucia czy jakiegokolwiek żalu. Dostała go od Marka.

			Na początku stycznia spotkała się z Małgorzatą, przyjaciółką z czasów licealnych. Gosia opowiedziała jej o planowanym wyjeździe w góry na narty.

			– Basiu, nie daj się długo prosić. To dla twego dobra. Psychicznego i fizycznego. Zobaczysz, świeże powietrze wywieje ci smutki i żale po stracie „przyszłego-niedoszłego” Mareczka. Z naszej grupy wypisała się pewna dziewczyna, jest więc miejsce. Niczym nie ryzykujesz. Kiedy ostatnio jeździłaś na nartach? Szusowanie wywieje twoje problemy. Dobra zabawa jeszcze nigdy nikomu nie zaszkodziła! – przekonywała Małgorzata.

			– Pewnie masz rację. Sprawdzę, kiedy kończy się moja sesja, i jeśli termin będzie pasował, pojadę. – Basia kiwnęła głową w postanowieniu, a Małgorzata rzuciła się na nią z radosnym okrzykiem.

			Karpacz, w dwa miesiące po niewytłumaczalnym, enigmatycznym zniknięciu Marka, przywitał ją gwarem i śmiechem narciarzy. Młodzi i starsi zapaleńcy sportów zimowych tłumnie najechali tę część Polski. Pewnie dlatego, iż zima owego roku była wyjątkowo śnieżna i mroźna. Toż to raj dla narciarzy!

			Grupa studentów i znajomych Małgorzaty spotkała się w pensjonacie Pod Smrekiem. Niektórzy podróżowali pociągiem, inni przyjechali autem. Basia dotarła jako ostatnia. Gosia pojechała z większością grupy dwa dni wcześniej. Chcieli zjawić się w pensjonacie wieczorem, aby się rozlokować, rozpakować i od następnego dnia rano już jeździć. Zapaleńcy!

			Do pensjonatu dotarła w południe. Klucz do pokoju dostała w recepcji. Gaździna czekała na nią, informując, że przyjaciele są już na stoku. Do pokoju na piętrze weszła, ciężko sapiąc. Opasła torba próbowała zerwać jej mięśnie i obijała się boleśnie o uda. Na stoliku zauważyła mały liścik od Małgosi. Przyjaciółka witała ją – jak miło! – i informowała, gdzie znajdzie najtańszą wypożyczalnię sprzętu.

			Godzinę później ponownie wchodziła do wąskiego korytarza pensjonatu. Postawiła narty w specjalnym stojaku i schyliła się, by pod nimi ustawić buty. W tym momencie drzwi do pensjonatu otworzyły się z rozmachem i pchnęły Basię w zadek.

			– Ożeż! Co jest, do jasnej cholery! Nie potrafisz wchodzić uważniej? – Zagotowało się w niej ze złości. Uderzona drzwiami straciła równowagę i mało nie upadła na podłogę, ale odruchowo chwyciła się ustawionych wcześniej desek. Zazgrzytało, zatrzeszczało i jej narty z chrzęstem osunęły się na buty, pociągając za sobą dwie inne pary. Powstały rumor wywołał we wchodzącym jedynie okrzyk:

			– Wooow! Ale czad! Może ci pomóc? – W jego głosie nie wyczuwało się ani krztyny żalu czy współczucia.

			– Dzięki! Obejdzie się! – Nagły zastrzyk adrenaliny pozwolił jej szybko wstać i chwycić buty oraz narty, aby ustawić je do wcześniej zamierzonego pionu. – Ale przydałoby się jakieś „przepraszam”. – Nawet nie spojrzała w stronę swego „napastnika”.

			– Okej, okej, sorry! Ale właściwe „przepraszam” może zechcesz usłyszeć przy drinku? Zapraszam do baru! – Wcisnął się już ze swoim sprzętem narciarskim do korytarza i zdejmował ośnieżone buty. Za nim tłoczyło się jeszcze dwoje innych miłośników zimowych sportów. Coś cicho szeptali między sobą.

			–Nie piję z nieznajomymi – odpowiedziała wymijająco, ale jednak niezbyt uprzejmie.

			– W takim razie pani pozwoli: Wiktor jestem. – Pochylił się szarmancko, chcąc chwycić jej dłoń, ale wyszarpnęła się. – No popatrzcie, jaką tu mamy kotkę!

			Para, która weszła za „napastnikiem”, roześmiała się i Basia poczuła na sobie już trzy pary zaciekawionych oczu.

			– Nie bądź takim dżentelmenem. Nie mam ochoty na drinka, a teraz zostawiam was tu samych. Ten korytarz jest taki ciasny. – Wykręciła się od odpowiedzi i szybkim krokiem podeszła do schodów.

			– Ta mała cię zaintrygowała, Wiki, co? – Kolega roześmiał się już w głos i Wiktor dostał kuksańca w bok.

			– Ej tam! Zaraz takie… – wymigiwał się od odpowiedzi chopak.

			 

			* * *

			 

			Wiktor, doskonały student wrocławskiego AWF-u, nie stronił od kobiet i imprez. Inteligentne podejście do obowiązków studenta nie przekreślało jego zamiłowania do towarzystwa. Brylował dowcipem, tryskał humorem i dawał się lubić od pierwszego spotkania.

			Ścisły umysł Wiktora pozwalał rodzicom mieć nadzieję na karierę finansisty dla syna. Jednak zamiłowanie do sportu i wszelkiego rodzaju aktywności fizycznej zaprowadziły go na AWF, gdzie zapałał dodatkową miłością do działań rehabilitacyjnych. Zajęcia z tego zakresu nie satysfakcjonowały złaknionego wiedzy studenta i dlatego poszerzył zakres studiów o tę dziedzinę. Zagadnienia medyczne stały się jego konikiem, ogromną pasją. Zaczytywał się w lekarskich periodykach, wyszukując interesujących artykułów na temat rehabilitacji sportowców. Miał nawet zamiar zapisać się na wydział lekarski, aby zgłębiać tajniki układów kostnych, ale musiałby być studentem medycyny! Szukał więc innych dróg. Zaprzyjaźnił się z „medykami”, chodził na otwarte wykłady, czytał, konsultował i próbował swych umiejętności na kolegach. Jego marzeniem było otwarcie po studiach własnego gabinetu rehabilitacyjnego.

			Otwartość, życzliwość i błyskotliwość zjednywały mu przyjaciół. Wokół wysportowanego i rzutkiego mężczyzny zawsze kręciły się ładne dziewczyny, wobec tego i kolegów miał tuziny. Zawsze zaangażowany w organizowanie imprez sportowych na uczelni i poza nią, wciąż poszerzał krąg znajomych. Z kumplami z drużyny koszykarskiej z AWF-u nie tylko uczestniczył w życiu sportowym uczelni, ale również jeździł na narty do Karpacza i Białki Tatrzańskiej, formował zawody tenisowe na uczelnianych i miejskich kortach. Wyścigi rowerowe, czyli ich kolarski tour de Wrocław, stały się na tyle słynne, że studenci z innych miast zaczęli wpisywać się na listę uczestników. Kolejnym wyzwaniem były skoki spadochronowe i akcje pływackie. Wiktor udzielał się wszędzie. Przyjmował każde sportowe wyzwanie. Energia rozpierała tego młodego mężczyznę.

			Spotykał na swej drodze wiele kobiet. Żadna nie rozgrzała jego serca na tyle, aby zechciał się zaangażować na dłużej. Nie zrażało to kolejnych kandydatek. Wśród kumpli uchodził za zdobywcę o zimnym sercu. Niby się z tego nabijali, ale tak naprawdę koledzy zazdrościli mu eleganckiej nonszalancji oraz umiejętności zjednywania sobie kobiet. Kilka dziewczyn założyło się, której z nich uda się zdobyć serce Wiktora! Tworzyły się legendy o jego życiu uczuciowym motyla skaczącego z kwiatka na kwiatek.

			Aż do czasu…

			Tamtej zimy kilku kumpli z drużyny ponownie założyło się o zwycięstwo w zawodach narciarskich w Karpaczu. Zmontowali całkiem sporą grupę. Dla śmiechu i zabawy, do gry wciągnęli również dziewczyny. Do pensjonatu Pod Smrekiem Wiktor pojechał z Teodorem, swoim najbliższym kumplem, i jego siostrą, Kaśką, która od jakiegoś już czasu zagięła parol na Wiktora. Póki co bezskutecznie.

			Obcesowość nowej dziewczyny w pensjonacie zaintrygowała Wiktora. Jej śmiesznie podskakujące włosy, kiedy się na niego złościła… i do tego rude! Ich niespotykany odcień wabił oczy Wiktora. Sytuację uzupełniało jej zachowanie. Prychała na niego niczym rozjuszona kotka, a przecież tak naprawdę nic złego nie zrobił. Coś mu w sercu drgnęło na samo wspomnienie tej komicznej akcji w korytarzu. Postanowił bliżej się przyjrzeć tej rudej, której imienia jeszcze nie znał, a już siedziała mu pod powiekami. Musi się dowiedzieć, z kim przyjechała, i wypytać, co to za jedna. Siostra Teodora i jej wyraźna chęć flirtu zeszły już na plan dalszy. Wiktor obrał nowy target.

			Jeszcze tego samego dnia posłał do pokoju nowo poznanej dziewczyny mały bukiecik z pobliskiej kwiaciarni. Dołączył karteczkę o treści: Dasz się prawidłowo przeprosić i zaprosić na wspólnego drinka lub kawę, co wolisz, w pobliskiej kafejce? Czekam tam na Ciebie dziś o 19:00 – Wiktor.

			 

			* * *

			 

			– Małgosiu, co o tym sądzisz? – Basia drżącymi palcami podała karteczkę koleżance. Złość na chłopaka z korytarza już jej dawno minęła i teraz czuła, jak usta rozciągają się jej w niekontrolowanym uśmiechu.

			– A jak czujesz? Chcesz iść? – W oczach koleżanki Basia dostrzegła iskierki. – No przyznaj się. Zrobił jednak na tobie wrażenie?

			– Fakt. Zrobił. Ten bukiecik… – Powiodła wzrokiem na parapet z bukietem kolorowych tulipanów! Nie mógł przecież wiedzieć, że to jej ulubione kwiaty, na dodatek ciężkie do zdobycia o tej porze roku!

			– Okej, widzę, że impresja wywołana. Wiktor wie, co robić, aby kobiety za nim szalały.

			– To nie tak. Przecież ja…

			– A właśnie że tak. Marek odszedł. Nie ma go. Czas się otrząsnąć. Po to tu jesteś. Czas „żałoby” po przyszłym-niedoszłym zakończony. Zasługujesz na kogoś, kto cię doceni. Idź na tego drinka. – Małgorzata zdecydowanym gestem odłożyła kartkę od Wiktora na parapecie, gdzie tulipany ciepłymi kolorami rozjaśniały nadchodzący zmierzch za oknem.

			– Dobrze, ale to będzie tylko kawa. – Zawyrokowała Basia. – Tylko w co się ubrać? Nie wzięłam z sobą zbyt wielu rzeczy.

			– No proszę, a jednak teraz to ty chcesz wywrzeć na nim wrażenie. Basiu, po prostu ubierz się wygodnie i bądź sobą. Pamiętaj o tym, co ci o nim opowiedziałam. Ma sławę podrywacza.

			– Bez obaw. To tylko kawa, jak ci powiedziałam. 

			 

			* * *

			 

			Wiktor przyszedł do kawiarni pierwszy. Dlaczego nie poszli tam razem? Nie był pewien, czy dziewczyna przyjmie jego zaproszenie. Wolał nie narażać się na jej ewentualne prychanie. Jeśli przyjdzie, ma szansę… No właśnie, na co? Chciał ją tylko lepiej poznać. Zaintrygowała go.

			Usiadł przy barze. Zamówił kawę. Miał ochotę na piwo, ale wolał nie ryzykować jej dezaprobaty. Na samą myśl czuł drżenie w kolanach i ukłucia w klatce piersiowej. Co do licha? Co się dzieje? Kilkakrotnie musiał zadać sobie to pytanie, nie wierząc w reakcję swego ciała. Rudowłosa nieznajoma wzbudzała nie tylko zaciekawienie, ale… pożądanie! Przyjdzie? Nie przyjdzie?

			Drzwi wejściowe otworzyły się i stanęła w nich… ona. Rude loczki zafalowały ponownie, kiedy obracała głowę w poszukiwaniu Wiktora. Ich oczy się spotkały. Wstał, a ona zaczęła do niego podchodzić.

			– Usiądźmy tutaj. – Wskazał jej miejsce przy stoliku tuż pod oknem kawiarni, ale dalej od drzwi. – Nie będzie wiało przy każdym otwieraniu – dokończył z troską i wyciągnął do niej dłoń. – Zacznijmy jeszcze raz. Jestem Wiktor. – Pochylił się nad jej dłonią i złożył na niej delikatny pocałunek.

			– Miło mi, Basia. – Poczuła, jak jej policzki napełniają się czymś gorącym.

			– Wspaniale, Basiu. Tak znacznie lepiej. Czego się napijesz?

			– Poproszę kawę latte z brązowym cukrem.

			Nie spodziewała się, że to spotkanie przeciągnie się aż do późnych godzin wieczornych. Rozmawiali swobodnie. Basia od dawna nie czuła się tak naturalnie. Nie wiedzieć jak i kiedy, spędziła z Wiktorem aż trzy godziny i nie skończyło się tylko na kawie. Wypili jeszcze po dwa drinki. Mojito smakowało wybornie, a atmosfera się rozluźniła. Po 22.00 wyszli z kawiarni i czując skrzypiący śnieg pod stopami, w dobrych humorach wrócili do pensjonatu.

			– Dziękuję, że przyjęłaś moje przeprosiny. – Wiktor skłonił się nad jej dłonią. – To był miły wieczór.

			– Tak, dziękuję. Jednak miły z ciebie facet, Wiktorze. Źle cię oceniłam. – Basia uśmiechnęła się do mężczyzny.

			– Do zobaczenia na stoku.

			 

			* * *

			 

			– No opowiadaj! Jak było? Chyba dobrze, bo wracasz dość późno… – zaczepnie dopytywała Małgorzata.

			– Okej, okej, już ci mówię. Ma na imię Wiktor…

			– No żesz, Baśka! Daj spokój. Błagam cię. Przecież go znam. Do rzeczy, proszę!

			– Nie jest taki straszny, jak mi się wydawało na początku.

			– No i…?

			– Skoro znasz tego przystojniaka, to wiesz, jaki jest… No więc tyle.

			– Baśka! – Małgorzata aż tupnęła nogą i położyła ręce na biodrach.

			– No dobrze, już dobrze. Usiądź i rozluźnij tę spiętą facjatę. Już ci opowiadam. W sumie to nie ma o czym…

			– Baśka, znam cię. Nie spędziłabyś trzech godzin z facetem, jeśli by cię jednak nie zainteresował. Mów mi tu teraz całą prawdę, jak było? – Małgorzata usiadła na łóżku z podwiniętymi nogami i poprawiła sobie poduszkę pod plecami. Najwyraźniej szykowała się do dłuższej rozmowy.

			– Tu masz rację. Zainteresował mnie. Ciekawie i z pasją opowiadał, co robi, jakie ma zamiłowania, hobby i marzenia. Nie wiedziałam, że można tyle rozprawiać o rehabilitacji. On to naprawdę kocha. I właśnie tym chce się zajmować po ukończeniu studiów. Ma ciekawe plany. No i te fascynacje na temat piłki, szusowania, rowerowych czy tenisowych akcji. Jestem pod wrażeniem.

			– No, no, no! Aż ci się oczy świecą. Kochana, wpadłaś w jego sidła. – Z przekąsem skwitowała Małgorzata.

			– Nie sądzę. Jest po prostu silnym facetem. Trochę mnie ta siła przeraża, ale jesteśmy tu dla frajdy, jak powiedziałaś, moja ty pani mecenas!

			– I nareszcie mówisz do rzeczy.

			– Małgosiu, ale teraz już koniec. Trzeba iść spać. Jutro też mamy dzień, i to ważny dzień dla mnie. Mój pierwszy na nartach!

			– Przecież potrafisz jeździć.

			– Ale nie tak jak ty czy to twoje sportowe towarzystwo. Pomożesz mi jutro? – Basia przytuliła się do koleżanki.

			– Oczywiście!

			 

			* * *

			 

			Kolejny dzień rozpoczął się od wynoszenia sprzętu z ciasnego korytarza i ustawianiu go przed pensjonatem. Basia ukradkiem rozglądała się za Wiktorem.

			– Nie ma go. Z samego rana, jeszcze przed śniadaniem, pojechał już na stok z Teodorem. – Wyszeptała jej do ucha Małgorzata.

			– Małgosiu, ja przecież…

			– No widzę. – Przyjaciółka puściła do niej porozumiewawcze oczko i zabrała się do zapinania nart.

			– Nie chcę, aby to było aż takie oczywiste. Wiesz sama, że on należy do tego typu facetów, którzy muszą się nachodzić, aby docenić kobietę. Nie chcę być jego zdobyczą. Zresztą nie jestem jeszcze chyba gotowa na żaden związek. Tym bardziej na związek z kimś, kto ma taką sławę.

			Podchodziły do wyciągu, wciąż rozmawiając.

			Na szczycie Małgosia zapytała tylko:

			– Jak sądzisz, dasz radę? Mogę się ruszyć bez ciebie? Dałaś radę do wyciągu na tych wzniesieniach, to może mogę cię teraz zostawić?

			– W porządku. Dam radę. Do zobaczenia na dole.

			Szusowanie sprawiało jej radość. Zapomniała już, jak cudownie można się czuć w półprzysiadzie z pełną kontrolą nad ciałem i szczypiącym policzki mrozem. Swoboda, rześkie powietrze, filtrowanie płuc, zimno, a jednak gorąco, praca mięśni… Tego jej było trzeba.

			Wiktor spodobał się jej, ale nie chciała nikogo nowego w swoim życiu. Wiedziała doskonale, że czas przestać rozpaczać po Marku. Nie zasłużyła na poniżenie, jakie jej zafundował. Do Karpacza wyjechała pooddychać świeżym powietrzem, zażyć sportu, odprężyć się i zabawić. Chciała poukładać sobie na spokojnie swoje sprawy. Przetrawić, przemyśleć i odsapnąć. Te hasła miały jej towarzyszyć podczas wyjazdu. Nie chciała nowego związku czy jakiejkolwiek zażyłości. I choć wczorajszy wieczór uznała za doskonały, a towarzystwo Wiktora za niezwykle przyjemne, to postanowiła, że na tym koniec. Tu jest granica i nikt jej nie przekroczy.

			Dała się wciągnąć w wieczorne wspólne wyjścia na piwo, rewelacyjny kulig, jaki zorganizował Wiktor z Teodorem, nawet poszła z Gosią na dyskotekę! Śmiała się, jeździła na nartach z coraz większą wiarą i pewnością siebie. Pozwoliła nawet wciągnąć się na listę uczestników zawodów, jakie przewidzieli dla swej grupy Wiktor i Teodor. Wszystko dla dobrego samopoczucia i zabawy. Małgosi wyjaśniała swoją decyzję tym, że przecież muszą mieć kogoś ostatniego na liście.

			Czas mijał szybko i pogodnie. Zaprzyjaźniła się z całą grupą Małgorzaty. Na adoracje Wiktora odpowiadała uśmiechem, ale traktowała go z dystansem. Stała się uczestniczką sportowej grupy Wiktora, do której wciągnęła ją Małgorzata. Na koniec wspólnego pobytu zaprosiła wszystkich na wystawę swoich prac, której otwarcie planowała na koniec marca. Wszyscy ochoczo zapowiedzieli swą obecność. Rozjechali się, wymieniając się numerami telefonów. W pociągu, w drodze powrotnej, omawiała z Małgorzatą minione zdarzenia. Koleżanka wpadła Teodorowi w oko, a i on nie był jej całkiem obojętny. Basia i Małgorzata dawno nie były sobie tak bliskie jak tamtej zimy.

			Następnego dnia po powrocie posłaniec dostarczył jej róże. Kartka od Wiktora oznajmiała:

			Basiu, każdego tygodnia dostaniesz ode mnie bukiet, który Ci przypomni, jak ważnym stał się dla mnie dzień, w którym Cię poznałem. Wiktor.

			Faktycznie, każdego wtorku posłaniec przynosił jej róże. W bukietach odnajdowała zawsze kilka słów. Tak było do marca. W międzyczasie wymieniali ze sobą zdawkowe SMS-y, ale ponieważ Basia była zajęta przygotowywaniem wystawy i zaliczaniem innych zadań na uczelni, nie chciała wdawać się w głębszą znajomość.

			Nadszedł dzień wystawy. Zdenerwowana oczekiwała na przybycie gości. Każda wystawa niesie za sobą pewne ryzyko. Czy wielu odwiedzających się pojawi? Jaka będzie ich opinia? Czy jakiekolwiek media odnotują to wydarzenie? Troska i staranność, z jaką podeszła do reklamy tej wystawy, pozwalała jej mieć nadzieję na dobry odzew. Niemniej to zawsze było ryzyko. Powoli uczyła się tego, i choć nie była to jej pierwsza wystawa i zrobiła znacznie więcej niż w poprzednich, to i tak serce jej podskakiwało do gardła i nie pozwalało swobodnie oddychać.

			Przyszło wiele osób. Pani profesor również. Pojawiły się nawet panie z dziekanatu! Mrowie studentów z jej grupy, ale także z innych uczelni! Pojawiła się także grupa poznana w pensjonacie Pod Smrekiem. Nigdzie jednak nie zobaczyła Wiktora. Małgorzata wisiała u rękawa Teodora. Od czasu zjazdów w Karpaczu stali się parą.

			Do sali wystawowej wtoczył się kosz pełen róż, a za nim… Wiktor! Właśnie w momencie, kiedy pani profesor zamierzała oficjalnie otworzyć wystawę.

			– Ooo! Witamy, witamy ten przepiękny różany kosz! Nasza dzisiejsza bohaterka musi mieć nie lada wielbiciela! – Wszyscy roześmiali się i spojrzeli w kierunku drzwi wejściowych.

			– Dzień dobry. Przepraszam, mam nadzieję, że się nie spóźniłem. –Wiktor postawił kosz przed niewielka sceną, na której pani profesor próbowała rozpocząć wydarzenie.

			– W samą porę, wielbicielu sztuki.

			Profesor Graczyk rozpoczęła ceremonię otwarcia, a Wiktor odszukał wzrokiem Basię i powoli zaczął się do niej przesuwać. Nie miał daleko, ponieważ Basia stała po lewej stronie profesor Graczyk, tuż pod sceną. Zmieszana obserwowała poczynania Wiktora, jednak obdarzyła go nieśmiałym uśmiechem, wiedząc, że kwiaty są dla niej. Kiedy Wiktor stanął tuż przy niej, poczuła obezwładniający zapach jego wody kolońskiej i lekki uścisk dłoni. Skinęła tylko głową, nie patrząc na niego. Żołądek wywijał jej koziołki i nie wiedziała, czy to z powodu wystawy, czy z powodu uścisku Wiktora i tego olbrzymiego kosza kwiatów.

			– Widzę, że uwodzicielski Wiktuś otworzył jakieś tajemne drzwi do twojego serducha, Basiu – szepnęła jej później Małgorzata, ściskając ją i gratulując po wszystkich oficjalnych przemowach. Basia spłonęła wymownym rumieńcem.

			– A ja widzę, jak wyzwania na szusowe pojedynki w Karpaczu teraz owocują. – Próbowała się odgryźć Basia. – Już tak oficjalnie jesteście parą? Jeszcze nie tak dawno zarzekałaś się, że on cię tylko wkurza i chcesz mu nosa utrzeć na stoku. – Basia roześmiała się, a koleżanka z czułością popatrzyła na rozprawiających na temat sztuki Teodora i Wiktora.

			– Nie wiedziałam, że oni obaj tak interesują się sztuką współczesną. – Z nutką kpiny Basia przeniosła wzrok z koleżanki na dwóch młodych mężczyzn, stojących przed jedną z jej największych prac, przedstawiających dwie pochylone ku sobie głowy połączone na linii oczu.

			Wieczór okazał się bardzo udany. Basia zebrała mnóstwo gratulacji. Pozowała do wielu zdjęć przed swoimi pracami. Wniebowzięta profesor Graczyk opuściła wystawę najwcześniej, tłumacząc się obowiązkami. Panie z dziekanatu, po uściskach z Basią, również wyszły. Niebawem w sali wystawowej pozostało kilkunastu znajomych i studentów. Atmosfera zrobiła się luźna, wesoła i dyskusje zeszły już ze sztuki na swobodną towarzyską paplaninę.

			Basia dziękowała kilkakrotnie Wiktorowi za kwiaty, a ten się tylko kłaniał i uśmiechał. Na zakończenie Małgorzata zaproponowała kilku pozostałym osobom przeniesienie się do pobliskiego pubu z dyskoteką, gdzie chciała kontynuować celebrowanie spektakularnego sukcesu koleżanki.

			Następnego dnia „Gazeta Wrocławska” już na trzeciej stronie informowała o sukcesie młodej adeptki sztuki. Basia, jeszcze zaspana, przyjęła pierwszy telefon z gratulacjami od profesor Graczyk.

			Od tamtego dnia sprawy między nią a Wiktorem potoczyły się lawinowo. Tak jak Małgosia z Teodorem, tak i ona z Wiktorem stali się parą. Nie planowała tego. Wiktor powoli, ale skutecznie przejmował jej serce. Pozwalała na to, ponieważ nareszcie czuła się w jego towarzystwie sobą. Artystką i wartościową młodą kobietą. Spotykali się najpierw spokojnie, z rezerwą. Ale maj zapoczątkował lawinę uniesień. Wiedziała, że Wiktor wypełnił jej zbolałe serce całkowicie. Marek odszedł już dawno w cień zapomnienia. Cieszyła się narastającym uczuciem do Wiktora. Wiedziała, że jest najważniejszą kobietą w jego życiu. Nie zdziwiła się, gdy we wrześniu się jej oświadczył.

			Miłość kwitła. Spotykali się z Małgorzatą i Teodorem oraz innymi uczestnikami narciarskiej wyprawy. W międzyczasie w Karpaczu szusowali ponownie, ale tym razem jako narzeczeńska para. Basia z ironią wypominała Gosi, jak to wyrzekała się jakichkolwiek uczuć do Teodora.

			Basia przypomniała sobie, jak pewnego dnia wróciła do pensjonatu zmęczona, ale radosna. Wówczas marzyła jedynie o gorącej kąpieli, by zrelaksować mięśnie. Dziś też odczuwała taką potrzebę. I widziała, że pod prysznicem odnajdzie czułe dłonie Wiktora, masujące jej obolałe plecy. A później masaż całego ciała… Mmm… Wiktor był doskonałym masażystą. Był jej mężczyzną. Kochała go. Już wkrótce będzie jego żoną. Co potrafił zrobić relaksacyjny wyjazd na narty? Karpacz ma jednak swoją czarodziejską moc – pomyślała Basia i otworzyła drzwi do pensjonatu. Do ich pensjonatu.

			W końcu nadszedł dzień, gdy otulona bielą sukni, przysięgała Wiktorowi miłość. A najlepsza przyjaciółka, Małgorzata, była jej świadkiem. Teodor świadkował Wiktorowi. Nie mogło być inaczej.

			Tak rozpoczęła się ich droga. Małżeństwo, dla którego Basia skłonna była zrobić wszystko. Wiedziała, że Wiktor czuł to samo.

			 

			* * *

			 

			Małżeństwo, związek dwojga kochających się i wspierających ludzi. Obiecali sobie miłość i wierność małżeńską, choćby nie wiem co się działo. Obiecali sobie postępować według ustalonych wcześniej zasad, a najważniejszą z nich była otwartość, szczerość. Mieli omawiać każdy problem. I tego się trzymali.

			Do czasu.

			 

			* * *

			 

			 

			– Poproszę z panem Markiem Niemirskim, pokój dwieście trzynaście. – Sądziła, że mówi stanowczo, ale zauważyła, jak drżą jej dłonie. Oby nie było tego słychać w głosie!

			– Pan Niemirski się wymeldował – usłyszała suchą odpowiedź i poczuła pustkę w głowie.

			– Jak to się wymeldował? Kiedy? Miał zostać u państwa do końca tygodnia.

			Dezorientacja Basi przełożyła się w tym momencie na czochranie włosów i drapanie po skroniach. Pulsowały.

			– Nie mogę pani udzielić takich informacji. Przykro mi.

			Po beznamiętnym głosie recepcjonistki usłyszała już tylko sygnał zakończenia rozmowy.

			No tak. Wspaniale. Wyjechał. Bez pożegnania? Znów to samo! Ludzie się nie zmieniają. A na pewno mężczyźni. A ja, idiotka, dałam się skusić na wykonanie telefonu do niego…

			Dzwonek do drzwi przerwał jej rozmyślania. Nie spodziewała się nikogo, jednak podeszła, by otworzyć.

			– Ty…? Skąd…?

			– Nie mogłem wyjechać bez słowa pożegnania, Basiu. Jestem dojrzałym mężczyzną. Nie zachowuję się już jak smarkacz. Przynajmniej tak mi się wydaje. Mogę wejść?

			Szeroki uśmiech mężczyzny spowodował, że choć nie mogła wydusić z siebie nic więcej, to jednak usunęła się od drzwi, umożliwiając mu wejście do domu.

			Usiedli w salonie. Basia nadal milczała.

			– Nie mogłem wyjechać bez pożegnania, Basiu. Już kiedyś to zrobiłem i nie byłem z tego dumny. Żałowałem tego kroku przez wiele lat. Nigdy później nie byłem z nikim tak szczęśliwy, nigdy nikogo tak nie kochałem jak ciebie. Teraz wszystko do mnie wróciło… Kiedy cię zobaczyłem… Jak mógłbym ukrywać, że nawet po latach jesteś mi bliska…

			Przysunął się bliżej. Położył ciepłe dłonie na jej złożonych na kolanach drobnych palcach. Przybliżył wargi do jej policzka, chcąc tam złożyć pocałunek, ale Basia raptownie się odwróciła i ich usta się spotkały. Natychmiast ją pocałował. Mocno i głęboko. Kobieta nie ruszyła się, nie odsunęła. I po kilku sekundach przywarła do niego, oddając gorący pocałunek. Od nadmiaru wrażeń zabrakło jej powietrza, a w głowie poczuła wirowanie. Wyczuła podniecenie mężczyzny i na moment się opamiętała. Odsunęła się od niego. Opuściła głowę.

			– Marku, nie wiem, co powiedzieć… – zaczęła cicho, ale wówczas poczuła na szyi, policzkach i oczach gorące, niecierpliwie muśnięcia jego ust. Czuła jego niespokojny oddech.

			– Powoli, nie tak szybko. Zapomniałeś już? Odszedłeś, a ja jestem szczęśliwą mężatką…

			– Nie. Nie będę już dłużej czekał – wyszeptał w zagłębienie jej szyi. – Czekałem tyle lat. Byłem głupcem, Basiu! Nasz związek dał mi tyle radości… ale zrozumiałem to dopiero po latach. Najwidoczniej nie byłem gotowy na prawdziwą i dojrzałą relację. Strach mnie wypędził z miasta. Uciekłem jak tchórz. Przez wszystkie późniejsze lata żałowałem tego czynu i każdą nową kobietę porównywałem tylko z tobą. Żałosne, prawda? Ale już dość tego. Zrozumiałem, kto się liczy w moim życiu, Basiu… Teraz muszę zniknąć na kilka dni, może kilkanaście. Muszę pozałatwiać swoje sprawy. Jednak po tym czasie wracam. Tutaj, do ciebie. Jeśli tylko mnie ponownie zechcesz. Basiu? Wiem, że jesteś mężatką. Ale powiedz, czy jest jakakolwiek szansa na to, abyśmy byli z sobą?

			– Do czego ty mnie namawiasz? Wiktor jest dla mnie wszystkim. To jemu chcę urodzić dziecko. To jego wybrałam…

			Marek pochylił się ku Basi i zaczął pokrywać jej twarz, oczy, włosy i usta rozpalającymi pocałunkami. Kobieta przymknęła oczy i poddała się tej pieszczocie. Zatraciła się w przepastnych ramionach dawnej miłości. Jakby ktoś przeniósł ją w czasie. Obrzydliwy pokój akademika poznańskiej uczelni artystycznej. Tętno jego życia, dźwięki, rytm… Stukot czyichś obcasów na korytarzu, śmiech odbijający się echem od kafli w łazience, która przylegała do jej pokoju. Ona w ramionach Marka i wówczas nic więcej się nie liczyło. Teraz ponownie oplatają ją jego ramiona. Odepchnęła go lekko. Przyciągnął ją ponownie.

			– Ciii… Nic nie mów. Kocham cię – szepnął tylko, a ona zanurzyła się w tej chwili. Dała się ponieść, jakby ktoś wymazał teraźniejszość gumką. Jak niechciane linie na szkicu.

			Kochali się czule i namiętnie. Jak wiele lat temu. W tamtym akademiku. Poddała się tej chwili. Troskliwe i łagodne ramiona Marka, jego gorące i spragnione usta i pożądliwe dłonie zawładnęły nią i w tej chwili zapomniała, na jakim świecie żyje.

			Pożądanie owładnęło ich oboje. Sofa stała się świadkiem ich namiętnego uniesienia, jakie wiele lat temu wypełniało ich związek. Nie krępowali się siebie mimo upływu lat.

			– Basiu, Basieńko, tak bardzo cię kocham – szeptał jej w uniesieniu.

			Wtuliła się z ufnością w znajome ciało. Oto właśnie zdradziła ukochanego Wiktora. Jeszcze nie chciała o tym myśleć. 

			 

			* * *

			 

			Kilka minut po 19:00 z pracy wrócił Wiktor. Żona stawiała na stole ostatnie parujące miski z warzywami. Ubrała ciemnozieloną sukienkę, którą mąż tak lubił, a która podkreślała kolor jej rudobrązowych włosów. Upięła je w misterny koczek, ale kilka niesfornych kosmyków wymknęło się z węzełka. Kręcone pasemka podskakiwały przy każdym ruchu. Aż zaparło mu dech z wrażenia, podszedł więc do żony i ucałował jej odkryty kark. Basia uśmiechnęła się, odstawiła dwa małe półmiski i cmoknęła męża w policzek.

			– Oj! Drapiesz niczym tarka – żartowała.

			– Daj mi kilka minut i będę gotowy na tę wspaniałą ucztę, po której może… – Chwycił ją za podbródek i pogłaskał policzek.

			– Pospiesz się, cała reszta będzie gotowa za pięć minut. Nie masz zbyt wiele czasu. – Basia udawała, że nie rozumie seksualnego podtekstu.

			– Co dziś świętujemy, kochanie? – rzucił przez ramię, wychodząc.

			– Nic specjalnego. Chciałam ci zrobić niespodziankę. To wszystko.

			Nie była pewna, czy tylko to chciała powiedzieć. Dobrze, że Wiktor już zniknął z pola widzenia. Mógłby się zorientować, jak wiele wahania znalazło się w słowach żony.

			 

			* * *

			 

			– Kolacja smakowała wyśmienicie, kochanie – usłyszała, kiedy podnosił kieliszek w geście podziękowania. – Wypijmy za dzisiejszy dzień. Jesteśmy razem. To był piękny wieczór, ale może być jeszcze piękniejszy…

			Patrzył na żonę w oczekiwaniu na zwykłą odpowiedź, ale tym razem Basia nie reagowała tak, jak by tego oczekiwał, a jedynie patrzyła nieobecnym wzrokiem. Chwycił jej dłonie, delikatnie masując.

			– Czy coś cię martwi? – W jego głosie dało się słyszeć niezwykłą troskę.

			Kobieta potrząsnęła głową.

			– Basieńko, kochanie, chodź tu do mnie. Usiądź mi na kolanach i przytul się. O, właśnie tak. Niech ten wieczór wymaże wszystkie twoje troski, najdroższa.

			Czy on się może domyślić, co ja dzisiaj zrobiłam? Boże! Nie! Już chciałam mu powiedzieć. Lepiej nie. Nie chcę go ranić. Nie może się dowiedzieć. Tak bardzo go kocham… Co ja, idiotka, sobie myślałam?! Co chciałam udowodnić? Co też mi strzeliło do głowy? Jak mogłam?! Tak bardzo go przecież kocham. Moje życie należy do tego wspaniałego mężczyzny. Tylko Wiktor się liczy.

			Kobieta przytuliła się mocniej do męża. Trwali tak chwilę w milczeniu. Żadne z nich nie liczyło minut. To zespolenie, cisza pulsująca ich równymi oddechami i wspólnym biciem serc… Nie włączyli nawet muzyki. Tylko dogasające świece syczały swą melodię. Wiktor gładził plecy żony, a ona poddawała się tej pieszczocie z radością.

			Czyżby to kolejny nawrót wyrzutów sumienia po utraconej ciąży? Minęło już sporo czasu. Wróciła też do pracowni, chodzi na terapię i jest z niej zadowolona. Przynajmniej tak twierdzi. Uśmiecha się, tańczy… Co ponownie ją trapi? Bo najwyraźniej coś jej ciąży na sercu… Moja kochana Basieńka.

			– Basiu, ja posprzątam. Idź na górę, weź gorący prysznic, tak jak lubisz. Przyjdę do ciebie i zrobię ci wspaniały masaż. – Spojrzał jej w oczy z nadzieją, że zobaczy jakiekolwiek iskierki radości. Zwykle to działało. Tym razem zobaczył jedynie kiwnięcie głową. Nawet niespecjalnie się ożywiła na jego propozycję. Cóż, musi się postarać.

			– Dobrze – wydusiła w końcu z siebie i wówczas zobaczył mały błysk w jej źrenicach. To mały, ale dobry znak.

			Basia lubiła jego masaże. I nie tylko dlatego, że po pewnym czasie i tak lądowali w łóżku na pieszczotach i namiętnym seksie. Lubiła jego mocne palce na sobie, zdecydowane ruchy. 

			Dawno jej nie masował. Chyba przed… No tak! Przed utratą ciąży!

			 

			* * *

			 

			– Małgoniu, co ja mam zrobić? Aż mi zimno z tych nerwów! – płaczliwym głosem radziła się koleżanki.

			– Siadaj tu natychmiast i przestań się mazgaić! – rezolutnie zaordynowała zapytana. – Nic już nie możesz zmienić. Stało się! W sumie to masz, czego chciałaś. Powinnaś się cieszyć. Wiktor nie musi o niczym wiedzieć. Ja wierzę, że to on jest sprawcą – próbowała żartować Małgorzata, wyjmując z zaciśniętych rąk Basi test ciążowy.

			– Ja też chcę w to wierzyć. Ale jak się teraz tego dowiem? Kocham Wiktora i to z nim chcę mieć dziecko. To z nim i dla niego chcę żyć – znów nakręcała się Basia.

			– Przestań już! Dość!

			Jak ja mogłam mu to zrobić? – łajała się Basia. – Przecież kocham Wiktora. Co mnie poniosło? Dlaczego tak się zagubiłam?

			Jeszcze długo po wyjściu Małgorzaty zrozpaczona kobieta rozpatrywała swoją tajemnicę, grzech, nielojalność. Nie mogła cieszyć się z dwóch kresek testu ciążowego, nie w tej sytuacji.

			Przez ostatnich kilka lat starali się o ten wynik dość intensywnie. Początkowo żartując, korzystając z niepohamowanej wyobraźni w aktach miłosnych, powoli tracili poczucie humoru i determinację. To Wiktor zapoczątkował wieczory prawdy. Musieli omawiać podczas kolacji swoje uczucia, przeżycia, myśli – jak na kanapie u psychologa. Ta swoista psychoterapia zbliżyła ich jeszcze bardziej. Zobaczyli swój problem w innym świetle. Nawet później… po stracie… To Wiktor był przy niej w tych trudnych chwilach. Nie tylko ona straciła dziecko, on również. Zamykała się w sobie, ale on wciąż próbował. Był silniejszy, choć pewnie i jemu serce pękało. A teraz…? Co ma zrobić? Powiedzieć mu? Przecież ta wiadomość może… Rany boskie! Nie może stracić Wiktora! Za nic na świecie nie może go stracić!

			 

			* * *

			 

			Słowa mają moc. Tęcza i jej kolory mają moc. Ale największa moc jest w nas. W tym, co tworzymy wokół. Basia wiła gniazdko dla Wiktora i ich potomka. Po zobaczeniu dwóch wyraźnych kresek na teście ciążowym, który pokazała mu żona, Wiktor porwał się do spontanicznego tańca. Pragnienia właśnie stały się rzeczywistością.

			Codziennie dostawała kwiaty. Polne zbierał sam, większe przynosił z kwiaciarni – codziennie coś innego. W domu pachniało. Najpiękniej chyba, kiedy przyniósł gałązkę bzu. Chodzili do parku, do sklepu, do znajomych. Wszędzie pieszo – bo Basia musi, bo dziecko, bo trzeba ćwiczyć, bo warto wspólnie zadbać o zdrowy styl życia… Dbał, pielęgnował, wyręczał, spełniał zachcianki. Znajomi powtarzali: „Ty to masz życie usłane różami! Dosłownie i w przenośni. Wiktor zasypuje cię kwiatami! I jest taki pomocny”.

			Uśmiechała się, potakiwała i całowała męża na potwierdzenie tych opinii. Głęboko skrywana tajemnica raniła duszę. Baśka krwawiła jak po ukłuciach kolców wszystkich tych róż, które Wiktor jej przynosił. Wiedziała, że nie zna takich słów, jakimi mogłaby mu to wyjaśnić. Takie słowa nie istnieją.

			Tak jak rósł jej brzuch, tak pęczniał w niej ból. Nie skutkowały żadne terapie. Wiedziała, co powinna uczynić, a jednak…

			Nadszedł dzień porodu. Wiktor towarzyszył żonie. Trzymał ją za rękę, pomagał przeć i oddychać… Tak jak uczono w szkole rodzenia. Pielęgniarki rozckliwiały się nad tym, jak cudne życie musi mieć z takim mężczyzną… Tak… Usłane różami, takimi, jakie teraz stoją w ich gabinecie. Wiktor przyniósł je do szpitala i zostawił w dyżurce pielęgniarek na dobry znak, na dzień dobry, w podziękowaniu za to, że za chwilę pomogą mu zostać ojcem. Kolejny skurcz wywołał u Barbary większy ból, większe cierpienie, jak kolec wbijający się w jej krocze i podbrzusze, aż do kręgosłupa. Powtórny spazm, ogromny wysiłek i… maleństwo wydostało się na świat. Basia poczuła ulgę, ale tylko fizyczną. Szum w głowie, przeogromna senność i brak dotyku, uścisku dłoni Wiktora…

			Mokry okład na twarzy przywrócił rzeczywistość. Zobaczyła radosnego, oszołomionego męża obejmującego nowe życie z taką czułością i delikatnością… Tym razem kolec trafił w okolice serca. Pielęgniarki, uprzątnąwszy salę, wyszły tuż za lekarzem. Zostali sami.

			– Kochanie, dałaś mi najcudowniejszego syna na całej ziemi. Dziękuję. – Wiktor błędnym wzrokiem wpatrywał się w zawiniątko.

			– Wiktor, Wiktorku, muszę ci coś powiedzieć…. – zaczęła cicho, jeszcze zmęczona.

			– Nie musisz. Wiem. Ale to nie zmienia faktu, że jesteśmy teraz we trójkę. I tak już pozostanie. Robiłem badania w tajemnicy przed tobą, po tym, jak straciliśmy pierwsze dziecko. Wiem, że nie mogę być ojcem, ta późna różyczka jest przyczyną… Tak mi powiedział lekarz. Zrobiłaś to dla mnie. Nie chcę więcej wiedzieć. Kocham ciebie i to maleństwo. On jest mój, rozumiesz? Jest mój, jest nasz.

			Basia poczuła słone krople na twarzy. Moje życie jednak jest usłane różami. Wiktor jest nieocenioną, wspaniałą i cudownie pachnącą miłością… Moją różą od losu.

			– Kochanie, skoro nie można się cofnąć, trzeba znaleźć najlepszy sposób, by pójść naprzód. Tak powiedział Paulo Coelho, twój ulubiony pisarz. Ja już kocham naszego maluszka. I ciebie też kocham… Cała reszta jest nieważna. 
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